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Wiadomości krajowe: Morawa i Szlązk. — Zagraniczne: Hiszpanija: Opór prowincyj bi- 
skajskich przeciw uchwałom rządu. — Angiija. — Francyja: Dalsze rozprawy o obwa- 
rowaniu Paryża. — Szwajcaryja: Przyczyna powstania argowskiego. — Niemcy. — 
Królestwo Polskie: Uczczenie Karola Kurpińskiego. — Turcyja: Powrót wojska egip. 
skiego z Syryi do Egiptu. — Nowiny Lwowskie. — Wiadomości handlowe i przemy- 
słowe: Lwów. — Wrocław. — (Dodatek nadzwyczajny.) 


Wiadomości krajowe. 


Morawa i Szlaązk. 


Z Berna pod dniem 22. stycznia donoszą : 
»Dzień dzisiejszy oznacza jednę z najpiękniej- 
szych, najrzadszych i pamięci najgodniejszych 
chwil obfitego w wypadki Życia znakomitego 
w ojczyznie ministra. Antoni Fryderyk 
hrabia Mitrowski, c. k. najwyższy kanclćrz 
polączonćj kancelaryi nadwornćj i prezydent na- 
dwornćj komisyi nauk, w dniu dzisiejszym pięć- 
dziesiąty rok — ważny przeciąg czasu, albo- 
wiem pół wieku — w służbie państwa zakończył. 


Wiadomości zagraniezne. 
Hiszpanija. 


Według doniesień z Bilbao pod d. 15. styez- 
nia, wszyscy deputowani gmin w prowincyi Bi- 
skaja zebrali się w juntę jeneraina, do któ- 
rój także deputacyje z Guipuzkoi i Alawy za- 
proszono. Przedmiotem narad są najnowsze za- 
machy rządu na swobody (Fucros) tych trzech 
prowincyj, mianowicie uciśnienie handlu i po- 
równanie okrętów hiszpańskich z zagranicznemi 
pod wzgłedem cła w Bilbao, jakoieź zniesienie 
pasu, to jest prawa deputacyj biskajskich, na- 
dawania głosem swoim ważności w swych pro- 
wincyjach ustawom i rozporządzeniom rządu. — 
Dnia 10. deputacyja Biskai przedłożyła te tezy 
środki syndykom trzech stanów, którzy pod 
duicm 12. t. m. wydali oświadczenie, że te po- 
stanowienia rządu, jako sprzeczne swobodom 
vrowincyjnym , wykonanemi być nie moga. To 
spowedowalo do zwołania deputowanych gmin 
na dzień d9ty stycznia. 

Santiago dnia 9. stycznia. Od dni kil- 
ku krąży tu wieść, Že Portugalija Hiszpanii wojnę 
wydała. (?) Twierdza portugalska Valença jest 
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tak dobrze w działa zaopatrzona, Że przy roz- 
poczęciu kroków nieprzyjacielskich pograniczne 
miasto hiszpańskie Tuy zniszczyć może. Na 
ten przypadek potrzebaby w Galicyi przynaj- 
mniéj 36,000 ludzi, by nieprzyjacielowi czoło 
stawić. 


Wielka Brytaniia i Irlandyja. 


Loadyn dnia 22. stycznia. Twierdzą, 
Że ministeryjam o mowę z tronu zgodzić się 
nie może, i że w tym zamiarze odbyło się już 
cztćry narad gabinetowych, wszakże bez zała- 
twienia téj sprawy. Dzisiaj odprawi się znowu 
rada gabinetowa w urzędzie spraw zagranicznych. 

Skoro o mowę z tronu porozumienie w mi- 
nisteryjum rmastapi, takowa będzie Hrólowćj do 
przyzwolenia przedłożoną. Według najnowszych 
wiadomości z Londynu, o porozumieniu tóm by: 
najmnićj nie watpią i twierdza , Że przedłożenie 
to nastapi d. 25. stycznia. — Królowa Jójmość 
już tak dalece jest zdrowa, że d. 20. stycznia 
na balu dworskim w Windzorze kadryla i galo- 
padę tańczyć mogła. 

Najciekawszą wiadomością jest to, Że toryso- 
wie zamyślają d. 26. stycznia, przy głosowaniu 
na adres, wnieść poprawkę, którą repcal-agita- 
cyja w Irlandyi ma być ostro zganiona. Gdyby 
ministrowie sprzeciwili się tćj poprawce, nie 
podpada wątpliwości, że w tym względzie mniej- 
Szość mieć będą. Ale choćby nawet przyszło 
do tego, to ministrowie z téj przyczyny z swych 
posad nie ustapia. 

Brighton Gazette twierdzi, że armija angiel- 
ska ma być o 20,000 ludzi powiększona. Roz- 
chodzi się także wieść, Że korpus marynarki 
liczniejszym będzie. 

Piszą z Portsmouth, Że uzbrajają tam dwa 
okręty o 84 i 20 działach. Kilka innych okrę- 
tów wojennych ma pójść do Spithead. Mówią 
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o wzmochieniu bardzo teraz słabej stacyi an- 
gielskićj pod Lizbona, nad którą ma otrzymać 
dowództwo komedor pićrwszego rzędu. 


Zgromadzenia Chartystów w północnych pro- 
wiocyjach Anglii, mianowicie w obwodach fa- 
brycznych, zdają się rząd niepomału zatrważać. 
Dnia 23. stycznia posłano w one prowincyje ko- 
leją żelazna 3000 karabinów z Toweru, dla roz- 
dania ich między milicyję i stojące tamże wojsko. 

United Service Gazette donosi w liście z zatoki 
Marmorica, že flota turecka ma przez eskadre 
angielską być z Egiptu do Itonatantynopola od- 
prowadzoną, i że Sultan zamyśla użytkować z tćj 
sposobności, dla rozdania orderów po między 
wszystkich wyższych oficerów eskadry angielskićj, 
w uznaniu usług, jakie mu wypełnili. 


Francyja. 


Izba deputowanych. Pesiedzenie 
dnia 22. stycznia. Zmianćj wdniu tym 
mowy marszałka Soulta w rozprawach o ob- 
warowaniu Paryża, w któréj co do pewnych punk- 
tów systemu obrośczego dotyczących się nie zga- 
dzając się w zdaniu z komisyja, w ogóle projekt 
do ustawy pochwalal, wyjmujemy następujące 
miejsce, Mtóróm mowca głos swój zakończył : 
»Nie watpcie Mości Panowie, Że wszelkiemi si- 
lemi wniosek do ustawy wspićrać będę, gdyż 
z2 nadto przenikniony jestem wielką ważnością, 
jata kraj pokiadać w tém powinien, ażeby Paryż 
widzióć ochronionym od wszelkiego zamachu., 
gdyby los bitew raz jeszcze avmije nieprzyja- 
cieiskie sprowadzić miał aż pod bramy stolicy. 
Dla tego także wgronie komisyi, zgodnio z ko- 
legami moimi, oświadczylem się gotowym do 
wszelkich modyfikacyj, któreby do osiągnienpia 
skutku przedłożonych postanowień przyczynić się 
mógły. "Tymczasem winien jestem izbie wyja- 
śnienie ea do nowego ukladu trzeciego artykułu 
projektu. Zezwoliwszy na ten nowy układ oświad- 
czylem Kkomisyi, że rząd Króla nie rozumiał go 
w tćj myśli, ażeby wszystkie dzieła fortyfikacyjne 
bez różnicy równocześnie przedsięwzięte i wyko- 
nane były. Sprzeciwiałoby się to w istocie naj" 
prostszym pojęciom, gdyby przy wykonywaniu 
robót obwarowania, najważniejszym punktom nie 
dano pićrwszeństwa. (Wiele głosów z lcs- 
wój strony: Więc odosobnione dzieła forty- 
fikacyjne najpićrw. — Dluga przerwa) Powta- 
rzajac tu to moje oświadczenie dla unilinienia 
wszelkićj dwójznaczności ikończąe uwagi moje, 
nie mogę wie Korzystać ztakićj jak obecna spo- 
sobuości, bym krajowi mego zupełnego zdania 
mie wynurzył. Tọ w końcu usilną prośbę zano- 
sze do izby, by myśląc tylko o wielkości celu, 


jakiśmy sobie wytknęli, na bok odsunęła wszel- 
kie spory o systemach i interesach prywatnych | 
przed ważnością przedsięwzięcia, które Francyi 
ma dać piórwsze przedmurze jćj niepodległości 
i siły, Udaję się Mości Panowie do Waszego pa- | 
tryjotyzmu i polegam na tém niezłomnóm za- : 
ufaniu, że on oczekiwaniom kraju odpowić.< — 
Mowa prezydenta rady, a mianowicie historyczne 
dowody, któremi zdania swoje za obwarowaniem l 
Paryża popiórał, dowody czerpane z jego wielolet- 
niego wojskowego zawodu, wznieciły w izbie nie- 
wymowne wzruszenie. P, Thiers chciał wejść 
na mownicę, ale ze środka izby wolane nań, 
by porządku rozpraw nie przekraczał. We wszyst- 
kich częściach sali tak wielki zgiełk powstał, iż. 


„musiano wnieść, ażeby dalszy ciag rozpraw na 
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jutro odłożyć. W końcu powiodło się najbliżej 
zapisanemu mowcy, panu Bechard, wyjednać 
sobie posłuchanie. '[eaże powiedział, ze miał 
zamiar powstać na system wniosku do ustawy; 
lecz prezydent rady sam od tego systemu odstą- 
pił i wcałym wykladzie swoim, lubo jest za ob- 
warowaniem Paryża, dowieść usiłował, że byłoby 
błędem za murami się bronić. »Czuję potrzebę 
i zapewne wielu członków ze mną rzekł vod- 
czytać spokojnie w dziennikach mowę marszałka 
Soulta, przeto wnoszę, by rozprawy do jutra 
odłożono. — P. Odilon Barrot: »Ja tém- 
bardzićj na to nalćgam , ileże przodsięwzięte 
przez komisyję zmiany we wniosku do ustawy 
prezydent rady pochwalił, ateraz zdaje się, Że 
tenże podstawę systemu obrony zupełnie cdmie- 
nit. Niewiómy, ażali prezydent rady pod wzgłę- 
dem lego punktu z gabinetem się zgadza. Bo- 
misyją uzna zapewne za rzecz potrzebną zająć 
się tą sprawą, awięc ztego powodu i ja żądam 
odłożenia rozpraw do jutras — Prezydent 
rady: »Oświadczyłem, że rząd ma wniosek Kov 
misyi przystaje.a — P. Lafitte: pit Pan prze- 
ciw teseu mósiłeśs — Wielka liczba deputo- 
waaych powstala pa to z miejse swoich śród 
olirzyku: »Do jutral Do jautras — P. Thiers 
pokazał się raz jeszcze na mownicy, poczóm 
gdy się uspokojono, dał się słyszćć w sposobie 
następującym: »Jako sprawozdawca winien tò 
jestem komisyi i sobie, przywrócić znowu praw- 
dziwego ducha narad, które między roinistrami 
a nami zachodziły. Nie mogę zaprzeczyć, że 
byłem poniekąd zdumiony, powziąwszy mowę 
prezydenta rady, Słysząc go mówiącego, zdaje 
się, jakoby komisyja wydarła mu wniosek do 
ustawy, którego on nie pochwała. Gdy mar- 
szalek Soult uczyniwszy nam ten zaszczyt 
przybył do grona Kkomisyi, promiliśmy go wy- 
raźnie powiedzióć nara, czy uchwala wniosek do 
ustawy, Czy wykonanie onegoź za dobre i pozy- 
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teczne uważa, czy go dlatego tylko przedłożył, 
Że go zastał przy wejściu do ministeryjum, lub 
czy ztego powodu, Że się mu w istocie dobrym 
wydaje. Zdaje mi się, iż sobie przypominam, 
Że marszałek Soult oświadczył wtedy, iż plan 
jego z roku 1831. zgadza się zupełnie z teraź- 
niejszym wnioskiem i že pod-ów-czas bylby 
się tylko ma czasowe obwarowanie ograniczył, 
gdyż do trwałych fortyfikacyj czasu nie było. 
Co do pytania o murze opasującym, odpowiedział 
marszałek, że przyjmuje ten system, poniewaź 
takowy cały jego plan ijeszcze coś więcćj obej- 
muje. Wszyscy koledzy moi zgodzą się w tém 
ze rana, że po obradach naszych z prezydentem 
rady nie myśleli inaczćj, jak tylko, iź on cały 
wniosek do ustawy bezwarunitowo pochwala, iże 
przystąpił doń nie z grzeczności, ale z przeko- 
mania.« — Marszałek Soult odrzekł, że onto 
raczéj ma prawo dziwić się nad tóm, co paa 
Thiers powiada, ponieważ nie myśli odwoły- 
wać lub cofać tego, co w komisyi oświadczył. 
W piśrwszćj części swego dzisiejszego wykładu 
mówił jako wojskowy; chciał, ile jest w mocy 
jego, udzielić armii pożytecznych pauk; jako 
minister zaś przystapił bezwarunkowo do wnio- 
sku do ustawy ibronić go nieomieszka, — Paa 
Odilon Barrot oświadczył, że mimo tego, 
co do jednoczesności robót, którą wnio- 
sek mieć chce, zdaje się różność zdania zacho- 
dzić. Narada między ministrami a komisyja po- 
trzebna będzie, i dla tego ponawia swój wniosek, 
by rozprawy do jutra odłożono. [Izba przystawszy 
na tea projekt, do jutra się odroczyła. 

Na posiedzeniu izby deputowanych dnia 
23. stycznia jenerał Paixhans miał mowę za 
wnioskiem do ustawy o obwarowaniu Paryża, 
którą następajacemi wyrazami zakończył: »Jeżli 
chcemy, ażeby Francyja była potężna i spokojną 
zarazem; jeźli chcemy, by w pokoju szanowapą 
i wpokoju postrachem była, należy nam we 
względzie wojskowym następujące poczynić kroki: 
powinniśmy od strony stałego lądu mieć armije 
francuzka, armiję, wsparta dobrym systemem 
rezerwowym ; powinniśmy od strony morza micć 
flotę tak urządzoną, jak tego postęp czasu wy- 
maga; a nareszcie jako balast wicikiego okrętu 
państwa, jako twierdzę naszego kraju, powia- 
niśimy mieć stolicę, ltóraby niedostępna wszel- 
kim inwazyjom uczyniona być mogła, i nie mo- 
gła być więcćj wystawioną na piebezpieczeństwo 
zostania raz jeszcze obecnością cbcych splamione.* 
(Pochwa!y.) — P. de Tracy, który potóm na 
mownicę wstąpił, mówił z wielkim zapałem 
przeciw wnioskowi do ustawy. »Nie wióme rzehł 
w końcu, vjaki los jest ztym wnioskiem zjedno- 
czopy; ale to wióm, że go teraźniejsze mini- 
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steryjum przedłożyło i sadzę, że byt jego jest 
z tém w połączeniu. Nie przypisuję mu tój 
hańby, ażebym mniemał, że zechce pozostać 
na ławce ministrów po odrzuceniu wniosku do 
ustawy, (Poruszenie.) Nie, nie zadaję mu tćj 
obelgi. (Šmiéch z lewćj strony.) Mości Panowiel 
Zdaniem mojóm polityka miuisteryjum jest 
zgubną dla kraju. Chciałbym widzićć, ażeby 
ołożono koniec wpływowi tćj polityki; wszelako 
oświadczam Wam, że wolalbyra tysiąc-razy wi- 
dzióć przyjętym wniosek do ustawy o obwarowa- 
niu Paryża, choćby takowy ministeryjum z dnia 
29. października ustalił, niźli wyrzec się poli- 
tyki (pana Thiersa), chcącćj obwarowania Pary- 
ża. — Po mowie téj, która wizbie wielkie wra- 
żenie sprawiła, ogólne rozprawy do przyszłego 
poniedziałku (dnia 25. stycznia) odłożono. 


Paryż dnia 23. stycznia. Dla utrzyma- 
nia także wizbach zgody, uzyskanćj między mi- 
nistoryjum a komisyją fortyfikacyjna, chciano, 
jak słychać, skłonić marszatka Soulta, by za- 
bićranie o tóm głosu zdał na pana Guizota. 
Marszałek mie chciał jednak skłonić sie ku te- 
mu. Czy przez nieporozumienie, jakie z tąd 
powtórnie między komisyją a ministeryjam po- 
wstało, przyjęcie ustawy o obwarowaniu jest za- 
grożonóm , lub czyli zajdzie tylekrotnie już wspo- 
minana modylikacyja gabinetu , to wszystko wtedy 
donićro z pewnością się rozstrzygnie, gdy p. 
Thiers mieć będzie mowę i nia większy lub 
mniejszy wpływ na deputowanych wywrze. Tyle 
pewna, Że rozprawy nie tylko dzisiaj, ale także 
w poniedziałek, we wtorek i we środę z zapa- 
łem toczone będą. W dniu tym ostatnim (27.) 
może głosowanie nastapi. P. de Lamartine 
trwa przy swojćj opozycyi i lewa strona zamie- 
rza wnieść poprawkę. P. Thiers i stronnicy 
jego używali wczoraj wszelkich sposobów, dla 
powiększenia swych głosów. Zaś p. de Lamar- 
tine ma spis deputowanych, którzy mu przy- 
rzekli przeciw obwarowaniu głosować, Przeci- 
winie osoby bliżej dworu będące i urzędnicy 
wszelkiego stopnia, pomagają jak najgorliwićj 
do przyjęcia projektu. 

—— dnia 24. stycznia. Dziś przedłoźono 
izbie dwie poprawki w ustawie fortyfkacyjućj : 
jednę przez jenerała Schueider, drugą priez 
pana Beaumont. Pióswsza, projektojąca pa- 
smo zewnętrznych warowni około Paryża w od- 
dałeniu najmnićj 4000 mietrów od muru, zbliża 
sie do podobnego projektu jenerala Bertran- 
da, Który jizba r. 1888 odrzuciła. — Wedlug 
poprawki pana Beaumont, St Devis i Cha- 
renton zamienione być mają w miejsca cbron- 
ne. — P. Whiers oświadczył na dzisiejszóm 
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posiedzeniu izby deputowanych, że ministery- 
jum zgodnie z komisyja zbijać będzie te obie 
poprawki. , ) 

—— dnia 25. stycznia. Dziś zrana przyj- 
mował Król lorda Granville i hrabiego A p- 
pony, i w obec ministra spraw zagranicznych 
miał długa naradę z tymi obu dyplomatami. 

Wiadomość, jakoby z zagranicy nadeszły re- 
klamacyje przeciw obwarowaniu Paryża, ogła- 
szają teraz za bezzasadna. 


Osiedli w Buenos-Ayres Francuzi nie przyła- 
czywszy się do protestacyi Francuzów w Mon- 
tewideo , przeciw zawartćj między wice-admira- 
łem Mackau a jenerałem Rozasem kon- 
wencyi, chcą raczćj podać do admirała adres 
dziękczynny. 

Dzieńnik Messager z Perpignan donosi: »Wy- 
chodzcy hiszpańscy dobrze są przyjęci; władze 
hiszpańskie dają im Żywność i żołd aż do ich 
powrotu do domu. Do d. 15. stycznia powró- 
ciło do ojczyzny przez la Junquićre przeszło 
5000 wychodzców.« — Pisma tulońskie podaja 
na 10,000 liczbę wychodzców hiszpańskich, któ- 
rzy korzystając z aranestyi do ojczyzny powracają. 

Marszałek Valće odpłynie do Francyi d. 14. 
stycznia na okręcie Meteore, Pićrwćj jeszcze 
umieścić kazał w Monitorze algierskim prze- 
glad obecnego tak zadowalającego stanu Algićru. 

Rozeszła się wieść, że rząd dnia 25. stycznia 
zrama otrzymał ze Wschodu wiadomości, które 
bardzo niepomyślnie opiówaja. Mówia, że Heh- 
med Ali wzbrania się oddać flotę, jeżli Suł- 
tan nie zezwoli mu na inne i słuszniejsze wa- 
runki, niż były dotychczasowe. 


Szwajcaryja. 


Według listowych wiadomości z nad Aru pod 
dniem 20. stycznia (umieszczonych w „Al/ge- 
meine Zeitung), rząd argowski przedłożyć miał 
wielkiój radzie wniosek do ustawy pod wzgle- 
dem amnestyi, 

Liczba klasztorów argowskich, których znie- 
sienie znaną uchwałą wielkićj rady zawyroko- 
wano, dochodzi do jedenastu. Sato klasztory : 
Muri, Wettingen, Zurzach, Baden (kolegijata 
i klasztor Kapucynów), Rheinfelden, Hermet- 
schwyl, Fahr, Gnadenthal, Maria- Krönung i 
Bremgarten. W klasztorach tych było 420 za- 
konuików i 90 zakonnic. 

Constitutionnel Neuchatełois wyraża się w spo- 
sobie nasiępujacym o wypadkach w kantonie 
Argowii: » Wszystkie doniesienia publiczne zdają 
się potwierdzać, co się także ze śledztwa olta- 
zało: że powstanie tamtejsze nie było bynaj- 
mnićj według planu przygotowane, lecz z tego 


na prędce wynikło, Że lud rozjątrzony chciał 
uwolnić mężów, których w nocy na 20ty stycz- 
nia uwięziono. — Dla tego też w urządzeniach, 
które w krótkim przeciągu czasu do oporu po- 
czyniono, mie było w niczém zgodności; po- 
trzeba było uledz stosunkom i mimo woli 
to lub owo uczynić, by choć poniekad odpo- 
wiedzićć burzliwie objawiajacćj się woli ludu. 
— Nie podpada widocznie żadnój watpliwości, 
Że pićrwszą przyczyną buntowniczych poruszeń 
w Argowii, było nakazane przez rzad dowolne 
uwięzienie członków bunzeńskiego komitetu.« 
Niemcy. 

Z Frankfortu pod dniem 25. stycznia donoszą: 
Dnia 19go marca 1839 ogłoszono, iż w tém 
mieście, w dwudziestą piątą rocznicę bitwy pod 
Lipskiem, zawiązał się komitet w celu odnowie- 
nia i przyozdobienia cesarskićj sali w rzymskim 
hotelu. Pomysł ten pochwalaie przyjęto; tak 
od monarchów jak i osób prywatuych wpłynęły 
na ten cel datki, i zapewniają, Że teraz nad 
wykonaniem tegoż planu czynnie pracuja. Hsiażę 
Metternich obiecał przysłać w darunku wi- 
zerunek Cesarza Albrechta I., a na dzięk- 
czynny list komitetu odpisał w sposób następu- 
jący: »Mości Panowie! Jestem WPanom bar- 
dzo obowiązany za udzieloną mi listem z dnia 
22. z. m. wiadomość co do czynności, którćj 
poświęcacie swoje trudy i siły w sposobie godnym 
wszelkiego uwielbienia. Podług mego uczucia, 
będzie to zawsze zaszczylnóm naszego czasu zja- 
wieniem , iĉ na piórwszą odezwę ze wszystkich 
stron rozległćj naszćj ojczyzny, monarchowie i pry- 
watne osoby okazały gotowość swą do odnowie- 
nia i wzniesienia w godnym i gustownym sposo- 
bie pomników naszych Cesarzy w mieście Frank- 
forcie, które tak wielą spomnieniami jest uświę- 
cone. Co do mnie, sadzę, iż za darunek, któ- 
rym się do tćj sprawy przyczyniłem, ani na po- 
chwałe ani pa podziękę nie zasłużyłem ; lecz za 
szczęśliwego się uważam, iż do tak prawdziwie 
niemiecko - patryjotycznego dziela ezycnia się 
przyłożyć moglem. Chcićjcie WPanowie przy- 
jąć odemnie zapewnienie mojego szczególniej- 
szego poważania. — Wićdcń, dnia 3go stycznia 
1841. (Podpis:) F. de Metternich.« 


Królestwo Polskie. 
— Z Warszawy d. 28. stycznia. = 


Karol Rurpiński, dyrektor szkoły spićwu 
i orkiestry opery, autor wielu opor i innych roz- 
masitych dzieł muzycznych, z prawdziwym ta- 
lentem napisanych , 8 przez znawców i Jubow- 
ników z zupełuóm zadowoleniem przyjmowa- 
nych, po SOtoletnićj wysłudze i pracy, ma uży- 


wac dobrodziejstwa emerytury. Wczoraj w wi- 
liją jego imienin, artyści opery okazali mu ser- 
deczny i należny hołd wdzięczności i szacunku. 
W sali koncertowój w obec jenerała - adjutanta 
Rautenstraucha, prezesa dyrekcyi rządowćj 
teatrów, członków tejże dyrekcyi i artystów obu 
teatrów, wykonali kantatę na ten dzień ułożoną 
przez Józefa Ste faniego, dyrektora orkiestry 
baletu, profesora w szkole spiówu. Artystów 
opery, orkiestry obu teatrów i chórzystów , wy- 
konywających tęż kantate, było 167. Po czóm 
złożono solenizantowi pierścień z napisem: 
» Artyści opery, wdzieczni swemu Mistrzowi a 
Łzy rozczulonia arosiły oczy wszystkich obec- 
nych i takież oblaly lice odbierajacego tę dro- 
ga sercu jego pamiatke. . 


Turcyja. 


Dostrzegacz austryjacki pisze pod dniem 31. 
stycznia: »Według doniesień z Syryi, przywie- 
zionych na tureckim statku parowym Zahiri 
Bahri, a które do dnia 2go stycznia dochodzą, 
Egipcyjanie wyszli z Damaszku i w dwóch od- 
działach udali się z powrotem do Egiptu. Z tych 
jeden, pod Solimanem Basza, wyruszył 
d. 23go grudnia do Massarybu , w zamiarze 
a większą częścią bagażów i z niewiastami uda- 
nia się droga przez puszczę. Sam Ibrahim 
Basza, który Damaszk d. 29go grudnia opu- 
ścił, chciał, jak słychać, przebić się z drugim 
oddziałem przez wzgórza Palestyny, by iłe mo- 
Źności dostać się do Gazy i z tamtad przez El- 
Arysz do Egiptu powrócić. — Załedwo armija 
Ibrahima Baszy zaczęła odwrót z Dama- 
szka, gdy niezmierne doń wkradło się zbiego- 
atwo. 'Tegoź dnia, gdy Soliman Basza Da: 
maszk opuścił, zbiegł od niego pułk artyleryi 
z działami i bagaźami, by się z Turkami po- 
łączyć; konnicę, która za nim w pogoń wysła- 
no, przyjął tenże ogniem kartaczowym i odpe- 
dził ; drugi dla ścigania zbiegów wyslany od- 
dział, wcale nie powrócił. Oprócz tego około 
sześćdziesiąt oficerów przeszło z obozu Egipcy- 
jaa do Turków, i przez Gazę odesłano ich do 
Akry, wraz z wyżwspomnionym pułkiem artyle- 
ryj. — Na Ibrahima Baszę, skoro z Da- 
maszku wyruszył, uderzyli Druzowie, Kurdowie 
i Metualowie i znaczoa zadali mu klęskę. Przed 
samóm wyjściem z Damaszku kazał on stracić 
Szeryfa Baszę, byłego egipskiego guberna- 
tora cywilnego Syryi, wymógłszy na nim piór- 
wćj 2000 kies (milijon piastrów.) — Wojsko 
egipskie, Które przybyło z Maléj Azyi pod do- 
wództwem Hadszy Ali Baszy, mianowa- 
nego przez Portę gubernatorem Damaszku, za- 


jęło właśnie Homs i zbliżała się ka Damasz- 
kowi.« 

»Byly Seraskier Syryi, Izzet Mehmed Ba- 
sza, odstąpiwszy dowództwa Zekeryi Ba- 
Szy, swemu d. 29go grudnia do Bajrutu przy- 
byłemu następcy, opuścił Syryję na statku Za- 
hiri Baħri, dla powrócenia do Fonstantynopo- 
la. Wszelako rana jego, która lókarze zaśmier- 
telną uznali (a którą, jak donosiliśmy, otrzymał 
przez przypadkowy wystrzał z pistoletu) sprawią- 
ła mu w podróży tak mocne cićrpienia, że kazał 
w Gallipoli na ląd się wysadzić, gdzie zapewne 
życie zakończy.« 
| A Z ZA Z 
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Dnia 30. stycznia r. b. umarł tu we Lwowie 
biegły i niezmordowany w pracy urzędnik, Mi- 
chał Krzysztof Nałęcz Muszyński, sekre- 
tarz €. k. administracyi dochodów skarbowych ; 
prawdziwy przyjaciel ludzkości, zostawił pomnik 
žala w sercach licznych znajomych i przyja- 
cioł. Cichy obchód pogrzebowy, zaszczycony li- 
cznym orszakiem różnćj klasy osób i wyższych 
urzędników, zwłokom aż na cmentarz lowarzy- 
szących, jest szczóróm uznaniem jego cichych 
cnót towarzyskich. 


(Nadesłane.) 

Dnia 4go lutego przedstawiło towarzystwo ak- 
torów polskich dramat w pięciu działaniach, 
z francuzkiego przełożony, pod nazwa: Alchi- 
mista, czyli: złotnik we Elorencyi, — Przenosi 
nas autor w owe czasy tajemnicze, kiedy jako 
szczyt umnictwa chemii poczytywano rozstrzyg- 
nięcie pytania, czyli przez stopienie kruszców 
da się utworzyć wszechmogące złoto, jakióćm 
płodna ziemia nowo odkrylego świata szczodrze 
Hiszpanii i całćój Europie się uiszczała. -= Osno- 
wę téj sztuki w tych ogółoych niech zawrę ry- 
sach: Złotnik pewien we Florencyi przemy- 
śliwając nad utworzeniem złota , w piwnicy 
swojćj topi metale; w tóm pęka kocieł i wysa- 
dza drzwiczki ukryte, któremi nasz badacz che- 
mii mimowolnie dostawszy się do skarbcu mi- 
lijonowego lichwiarza, jest świadkiem okropne- 
go zabójstwa, na bogaczu spełnionego przez bio- 
strzeńca, i dostawszy w nagrodę milczenia część 
złota, powiada żonie, ze odkrył skarb ukryty, do 
nikogo nienależacy; — w mieście zaś rozgłasza 
Że wynalazi kamień mądrości. — Tak zajaśnia- 
wszy blaskiem i okazałością, zniewala serce naj- 
piekniejszćj z Włoszek; lecz — żona w swój za- 
zdrości przekonana, że z dawnóm ubóstwem wró- 
ciłaby się spokojność i szczęście pożycia domo- 
wego, donosi rządowi , Że maż odkrył skarb, 
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który przeto nie do niego należy, — Idą do 
wskazanćj piwnicy i znajdują zabitego lichwia- 
rza; tak więc złotnik o zabójstwo posądzony, 
nie chcac złamać danego słowa, że nie wyda 
zbrodniarza, ma ponieść Karę śmierci. Już to- 
por katowski nad jego wzniesiony głowa, już 
znikła wszelka nadzieja, gdy oto wpada ów sio- 
strzeniec zabitego lichwiarza i dręczony wyrzu- 
tami sumienia, siebie w ręce sprawiedliwości 
oddaje. . . Oto znowu jeden z owych dramatów 
francuzkich, gdzie cały tok działania około je- 
dnego przypadkowego krąży zdarzenia ; gdzie 
nie ogólny interes człowieczeństwa na jednę 
przelany osobę, nie owa twórczość i jednołącz= 
ność wszystkich dążeń , poruszeń myśli i du- 
cha uidealizowanego bohatóra , któryby był 
niejako zwierciadłem narodowego życia; ale 
jedna tylko porywcząść, jedna namiętność bu- 
rząca szczęście i ciszę pożycia , jak na przy- 
kład w tój sztuce: vzazdrość granie nie ma- 
jacas, snuje pasmo nieszczęść i przywołuje nic- 
ubłagane losy. Czyź nie chętnićj widzielibyśmy 
utwor polski z rzeczy ojczystych, wyjęty z po- 
wieści gminnych, gawęd, lub z teraźniejszości 
pożycia. Bo widownia dramatyczna nie jest obo- 
jętną ustanowa, jest ona szkołą Życia; dramat na- 
rodowy jest Panteonem sztuk pięknych, które na- 
ród pielęgnuje , jest obrazem duchowego życia 
narodu, w któróm sam sie widzićć może į opa- 
trzyć w siłę, by zrzucić zadawnione błędy. — 
Lecz my na naszych widowniach polskich wi- 
dzimy tylko Życze Francyi, bankierów francuz- 
kich, salony ich parów, ministrów lub też skro- 
mne mieszkania gryzetek w ulicy St. Honore. 
Czyż my tu znachodzimy siebie w naszóm poły- 
ciu, z naszewi zaletami lub błędami, — to py* 
tanie? Może i nad naszym światem dramatycz- 
nym zejdzie gwiazda, która oświeci, rozjaśni stro- 
me ścióżki. Mamy nadzieję, bo nie brak nam 
rodzimego jenijuszu, tylko popędu potrzeba; 
niech tylko śmiały mąż wytknie drogę, niech 
barwa prawdy nacechuje swą dażność, a rozpro” 
mienione słońce piękaoty upłodni ten ugorem 
leżący obszar, jak nadranoćj rosy krople upłod- 
niają żyżoe niwy zbożem obsiane. — Wracajac te- 
raz do rzeczy, co się tyczy przedstawienia wspo- 
mauionćj sztuki; papi Starzewska, osobliwie 
w scenie gdzie mężowi wyrzuca niewierność , 
bardzo się podobała: cała jćj gra była pełna 
prawdy, pelna zycia i zgodności z zakreślonym 
charakterem , zgoła niezostawało nic więcćj do 
życzenia. Paa Nowakowski doskonałe oddał 
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charakter skapego, podłego lichwiarza; drudzy 
zaś dwaj panowie, występujacy w głównych ro- 
lach siostrzeńca i złotnika (PP. Smochowski 
i Bensa) pomimo znanego talentu i rutyny, nie 
nader wysoko wznieśli się w swym locie; niech 
pomna że umnik dramatyczny, nieprzywłaszczy- 
wszy dokładnie swćj pamięci roli, którą ma od- 
dać, na tysiączne natrafi skały i rozbije się. — 
MY, 22 
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Wiadomości handlowe i przemysłowe. 
(Nieurzędowe.) 


(2.) Lwów d, 5. lutego 1841. Ciągle trwająca 
dobra droga sprawiła, iż gdziekolwiek trochę 
namłóconego zboża, lub kilka kuf wódki się 
znajdowało, wszystko dn Lwowa dostawiono; na 
pierwszy rzut oka znacznie te dowozy jako zna- 
mię obfitych urodzajów i taniości uważać mo- 
Żna; przy bliższóm jednak obeznaniu się ze sto- 
sunkami handlowemi wszelkie omamienie ni- 
knie, albowiem ani zasoby zboża, które raz się 
urodziło , ani ilość wódki wyrobić się mająca, 
przez dobrą drogę powiększone być nie moga, 
i jeźli dowozy sa teraz znaczne, dzieje się to 
na koszt przyszłych miesięcy, aczkolwiek i tego 
przeczyć nie można, iż kupiec, któremu Da na- 
czyniach do zlówania wódki, lub na składach do 
odsypania zboża zbywa, ze stratą sprzedawać 
musi; ale to nie zmniejsza bynajmnićj prawdzi- 
wój wartości produktów. — Jakoż w samćj isto- 
cie widzimy, iż cena tak zboża jak i w ód- 
ki prawie na jednćj utrzymuje się stopie, cho- 
ciaż ochota do kupna całkiem ostygła. W ostat- 
nim czasie sprzedano kilka partyj wódki szu- 
mowćj po 17 kr., okowitój zaś po 26 kr. m. 
k. garniec. List z obwodu bocheńskiego każe 
się spodzióćwać, iż ku wiośnie będziemy mieli 
odbyt na naszę wódkę w tamte strony. 


Wrocław, dnia 28. stycznia 1844. W sku- 
tek pomyślnych doniesień z Hamburga i Anglii, 
ceny nasienia koniczyny czerwonćj podniosły 
się. — I dla białój koniczyny lepsze zaczynają 
się odsłaniać widoki. (Preus, Handl, Ztg.) 


TEATR POLSKI 


W poniedziałek: Zabawa wieczorna w Żch oddziałach, 
pod nazwiskiem: Co kto lubi, 
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